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ROK VI. 


Ogłoszenia przyjmują się w 
dwóch pomienionych księgarniach 
i w specyjalnćj agencyi Reichma- 
na i M. Frendlera w Warszawie 


przy ulicy Nowo-Zielnej. 
Cena ogłoszeń; 


Za wićrsz lub za jego miejsce 
kop. 5, za następne po 4, 314 
kop, odpowiedrio do ilości pe- 
wtórzóń. 


Warunki ogłoszeń stałych 
do przejrzenia w księgarni 8, 
Goldsteina. 


i w kantorze domu interesów ziemiańskieh Wł, > eskiego, F. Wyżnikiewicza i A. Chodkowskiego. 
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—l— W  miejscowóm gimnazyjum 
| męskim, jak 0 tóm uprzedzaliśmy mó- 
«.Wiąc' o~ większój niż kiedy konieczności 

r oląptędzieki przedstawienia amatorskiego, 
r mastała chwila bardzo krytyczna dla 
*"sbiódnych uczni, którzy nie byli w moż- 
“ mości, złożenia opłaty wpisu na drugie 
„ półrocze » szkolne; — gdy bowiem minął 
(*śermin opłaty, Rada gedagogiczua gim- 
"mazyjum, na swój ostatnićm posiedzeniu, 
"ozmuszóna była: 16 uczni wydalić z za- 
m kładu naukowego, li tylko: za nieopłace- 
p nie. pizez nich wpisu, „A jąkkolwiek za- 
«JAZ potóm, dobroczynna ręka dla 7 z 
"*nich pomoc przyniosła, — pozóstało jeszcze 
"9, postawionych w niemożności korzy- 
„stania z dalszej nauki, a wielu poprzednio 
Cz wielkim wysiłkiem jedynie zdołało 
wnieść należną skarbowi opłatę, 
© Piórwszy to raz podobno szkoła na- 
(LES tak znaczny ubytek, bo tóż 
NS piófwszj, to prawda, Rada peda- 
„,gogiczna pozbawiona była zupełnie środ- 
"FSE podania pomocy potrzebującym, i 
«gdyby. nie dziesiąty procent uczni, na 
»tasadzie. najwyższego * rożporządzenia, u- 
wolniony od oplaty wpisu, na koszt 
skarbu publicznego, wspomniany ubytek, 
bylby 0 wiele większy (*). 
i 0 tego czasu. koncerty, teatry ama- 
i tocailiai i wieczory teńicujące dawane na 
"*korzyść szkoły, żaoputrywały Ją w fun- 
"dusz odpowiedni na wsparcie niezamożnój 
„ młodzieży, l w bieżącym tóż roku nie 
„brakło, inicyjatywy do takich zabaw, —i 
teatr amatorski w połączeniu z koncertóm 
"przygotowywuje się, a chociaż w urze- 
"czywistnienia swóm dotąd ną liczniejsze 
s. kiedy natrafiat trudności, nie chcemy 
jednak „poczytywać hlosa za objaw 
siena na' najważniejszą Bprawę 0" 
Ha | 


wf z sly liówby 209 nóżni, 87 twolnionó od 
sM ta rano KkarkU, 


; Huye: i 4 "b u. 


2,6-26 | Dlugość dnia god. 12 min. 42, 
6- 27 


światy, która w ciągu lat minionych tak 
ogólne budziła zajęcie, 

Nie wątpimy tóż, że w naszóm mieście 
i jego okolicy odezwie się, jak to dawniój 
bywało poczucie obowiązku i ludzie do- 
brój woli zdobędą się na ofiarę swoich 
talentów, a publiczność na najgorętsze i 
sympatyczne poparcie ich zamiara, To 
jedynie uratować może wydaloną mło- 
dzież i zaopatrzyć gimnazyjum w zasi- 
łek pieniężny potrzebny dla uczni i na 
czas późniejszy, —gdy znowu jakie miej- 
scowe przeszkody nie pozwolą przyjść z 
pomocą w stanowezój chwili. 


= Bal w ruskim klubie, odbyty w 
d, 19 lutego (8 mąrca r. b.) na rzecz 
„Towarzystwa czerwonego krzyża*'*; jak 
donosi Dziennik gubernijalny, przyniósł 
ogółem dochodu 854 rs, z których wy- 
dano ną urządzenie 111 rs, 50 kop, — 
pozostało zatóm na czysto rs. 747 kop, 
50 — na eo złożyła się opłata za bilety 
i naddątki, Najhojniejsze nąddatki otis- 
rowali: p. p. Majewski, budowniczy m, 
Łodzi, — Kindler, Groman i Poznański, 
właściciele fabryk w Łodzi, — Dikem, 
zarządzający tąbryką syropu W, Sehol- 
ten'a, —lchon, dyrektor francusko-włoskićj 
kompani kopalń w. Dąbrowie, . Krenz, 
zawiadowca stacyi dr, żel, war. wied. i 
Fajgen, właściciel ziemski, 

Komitet, urządzający bal, przy ogło» 
szeniu sprawozdania składa w- imieniu 
rannych i chorych ofiarodaweom serdecz- 
ne podziękowanie, 


== Za zeźwoleniem p, Naczelnika gu- 
bernii w Tomaszowie żawiązany został 
komitet opiekańczy nad rodzinami żoł- 
nierzy, tamże zamieszkującymi, Skład 
tegó komitetu, pod przewodnictwem p, 


Miziurskiego, burmistrza m, Tomaszowa 
stanowią: p. p. pastor amiejscowój parafii 


ewangielickićj Biderman, Adolf Klbej, 
Jakub Hajlperin, Kdmund Knote właści- 
ciele zakładów fabrycznych i Dawid 
Hajlperin, kupiec, Członkowie komitetu 
mają prawo zbiórać ofiary dla rodzin 
żołnierskich ma zasadzie wydanych w 
tym celu przepisów, 


—g— Btosównie do obowiązującego 
prawa górniczego przyznane zostało przez 
p. Ministra dóbr państwa prawo wydo- 
bywania węgla kamiennego na przestrze- 
niach nazwanych  „iuudwigshoinang** 
(499406 sąż, kw.) i „„Andrzój'* (486612 
saż. kw.) sukcesorom hr, Jana Renard'a; 
rudy zaś żelaznój na przestrzeniach: „Jó- 
act: (62068 -sąż, kw.) „kRoman'* 
(63960 sąż, kw,) sukcesorom $. Kemp- 
nera.  Piórwsze z tych placów leżą w 
obrębie dóbr Modrzejowa i Biele; drugie 
w obrębie własnego koncesyjodaryjusza 
majątku Mijaczów, « wszystkie w pocio 
bendzińskim, : | 
- Wydobywanię ciał kopalnych poczyna 
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Srodoposina: Kornelii P, . . 
Kwiecień Teodory M. 
Franciszka z Paulo . . . 


interesować i drobnych właścicieli zierh- 
skich w kraju naszym; e jakkolwiek dla 
rozwinięcia wielkiego przemysłu górnicze- 
go nie posiądają oni ani odpowiedniego 
wykształcenia ani niezbędnych kw temu 
kapitałów, z 1adością wszakże zaznacza- 
my ten fakt, —słaży on bowiem za wska- 
zówkę, że ludność miejscowa poznaje 
wartość wnętrza posiądanój ziemi. Cho- 
ciaż więc, co przewidzióć łatwo, po uzy- 
skaniu koncesyi nie rozwinie przemysłu 
górniczego w szerszych rozmiarach, za- 
słoni się wszakże od. przymusowego 
wywłaszczenia skutkiem poszakiwań wy- 
konanych obcą ręką, — lub w razie u- 
stąpienia koncesyi sorzystniejsze dla sie- 
bie uzyskać może warunki, 

O przy znanie im prawa wydobywa- 
nia z własnych gruntów rudy żelaznćj i 
glinki ognietrwałój wystąpili pióćrwsi wło- 
ścianie wsi Mierzencic i Sądowy: Maciój 
Ciechoń, Jan Zasadyn, Sobestyjan Stu- 
czeń, Aloizy Mikulski, Anastazy Bubel; 
Kajetan Jakubczyk, Wojciech Kowt i Ur- 
ban Kyrez, Grunta, mające być objęte 
przyszłą koncesyją obejmują catóry od- 
dzielte place kopalniane: „Alojzy: 
(94304 saż kw.); „„Kajetan** (10668 
sąż. kw.); „Wojciech“ (4833 sąż, kw.) 
i „Urban“ (6219 saż, kw,); wszystkie 
leżą w obrębie wyżój wymienionych wio- 
sek w p-cie bendzińskim, 


—j — Qzęsto zmienna i wilgotna po- 
ra obecna sprzyja pomnażaniu się cho- 
rób, które chocia% dotąd nie przybrały 
jeszcze, u nas przynajmnićj, zaraźliwego 
charakteru, nienfnićj jedaak wskazują, 
że spodziewać się można groźniejszego 
pod tym względem pogorszenia, jeżeli nie 
ma być, czego nie daj Boże, 'cięższój 
jakićj epidemii, Wobec zatóm zwłaszcza 
szerzątego się w cesarstwie w przerażają- 
cy sposób tyfusu; o ezóm codziennie pi- 
sma rosyjskie donoszą, nałeżałoby może 
iu nas wcześniój przedsiębrać pewne 
zaradcze. środki, Nie zatamają one 
wprawdzie pochodu zarazy, jeśli on ku 
naszym stronom sig zwróci, zawsze prze- 
cież mogą powstrzymać go do pewnego 
stopnia i zmniejszyć liczbę ofiar klęski. 

Głównie mamy tu na myśli oczy- 
usczenie iczyste utrzymanie wnętrza do- 


mów i podwórców —=aruz zrewidowanie | 


suteren i więcój zacieśnionych mieszkań, 
Kto zna nasze cuchnące dziedzińce i za= 
ulki, — kto wió, po ile osób mieszka w 
lokalach za zupełnie niezdrowe i šzko- | 
dliwe poprzednio uznanych, — ten wnio- 
skowi naszemu dziwić się mie będzie, 
Urzeczywistnienia naszych pobóźnych 
życzeń oczekujemy od miejscówego komi- 
tetu sanitarnego, którego pożyteczne usi- 
lowania niejednokrotnie dawnićj mieliśniy 
sposobność ważnaczyć, Jeżeli wszakże 
wymieniamy. tu’ komitet kdrowia publicz 
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że uchwała 
w zasadzie 
'Prze- 
ciwnie, potrzeba te koniecznie energicz- 


czynili to w przekonaniu, 
komitetu i uznanie nagłości 
złemu skutecznie zapobiec może, 
nego współdziałania władz wykonaw- 
czych, a przedewszystkióm ` wszystkich 
inteligentniejszych mieskańców, To g- 
statnie współdziałanie niezbędnóm jest i 
z tego względu, że szczupła liczba człon= 
ków komitetu zdrowia wprost w wielu -wy= 
padkach podołać nie może wszystkim 
ezynnościom, jakieby ze względu na do- 
bro ogółu przedsięwziąć należało, 

Nie czekajmy zatóm, aż groźne widmo 
zarazy zakołacze do drzwi naszych, Ko- 
mitet sanitarny niech więc wystąpi z inicy- 
jatywąi wskazówek udzieli, jeżeli zaś: od= 
woła się do współdziałania mieszkańców, 
niechże go spotka rozumne i szezóre po- 
parcie, Własne dobro nasze tego wy- 
maga, Y 


—j— Wd 1 przyszłego miesiąca, 
zatóm za dni kilka, odbyć się mają w 
mieście naszóm wybory, 

— 00 za wybory? zapytacie. Wybory 
członków deputacyi kwaterniczćj odpo- 
wiadamy; lecz pozwalamy sobie przypa- 
ścić, że wielu zada jeszcze drugie pyta- 
nie: 

— Üo to jest deputacyja kwaternicza? 
Jakie jej znaczenie i obowiązki? „|. 

Otóż, najtreściwiój rzecz tę, określając, 
deputacyja kwaternicza sklada się z kilka 
członków wybranych z pomiędzy wła- 
ścicieli nieruchomości miejskich, którzy 
ze współudziałem wykonawczego zarządu 
miasta, zajmować się winni pomieszcza= 
niem garnizonów wojskowych i dostar- 
czaniem mieszkań osobom, mającym do 
tego prawo ze swego służbowego „stano= 
wiska, 

Przy rozkłądzie takowym kwater depu- 
taci, jako przedstawiciele swych współo- 
bywateli, przy uwzględnieniu należnego 
zaspokojenia potrzeb bieżących, winni śCi- 
śle przestrzegać sprawiedliwego i w Słusz= 
nój kolei obciążania mieszkańców,  czu- 
wać nad zwrotem przypadających im 
należności, a nadto przyjmować udział w 
sporządzaniu wykazu obejmującego  roz- 
kład opłaty kwaterankówój, jaką ro- 
alności miejskie uiszczać sę obowiązane, 

Wszystkie ta czynności, jak kaźda ga- 
łąź mdministracyj, mają swe przepisy i 
odnóśne do nich późniejsze postanowie- 
| Bia władz, które służyć winny za pode 
| stawę działania i dostarczać ohjaśnien i 
wskazówek w wątpliwych wypadkach, — 
Poznanie zatóm gruntowne  wspolmnio- 
nych przepisów i postanowień stanowi 
piórwszy i najważniejszy obowiążek po- 
wołanych do składu deputacyi kwaternie 


czój; — fozutane zaś i oględne ich 8t080+ 
wanie, oraz enetgija i wytrwałość w 
ściałóm ich przestrzeganiu stanowią wia- 


nogo, nia ma to kunadyá jednak, abyśmy ściwię o nnaczeniu dęputacyi, 
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Obznajmienie się jednak z przepisami 
„Wymaga pewnego trudu, tak jak z dru- 
„giój strony utrzymanie się w granicach 
„prawem zakreślonych pewnego doświad- 

czenia, bystrego sądu i nieugiętćj stalo- 
ści przekonań, Niechęć więe podjęcia 
jakiój kolwiek pracy dla dobra ogóła i brak 
potrzebnych tu przymiotów sprawiają 


` hajczęścićj, że znaczenie deputacyi kwa- 


 terniczćj schodzi do zera, a czynność jój 
ogranicza się prawie wyłącznie na pod- 


" Qisywaniu gotowych nakazów i protoku- 


p im 


łów. 

Tak jednak być niepowinno. Nie- 
ma bowiem stanowiska w służbie pu- 
blicznój, na któróm, zajmując je ze świa: 
domością zadania i pełniąc godnie płyną- 
ce zeń obowiązki, nie możnaby być po- 
żytecznym ogółowi, co tém większego 
nabiera znaczenia, gdy do zajęcia owego 
stanowiska powołuje nas głos zaufania 


"aidwspółobywateli. 


/s1o.Przy tak znacznie wzrosłój w ostatnich 


g:latach liczbie właścieieli nieruchomości 


- miejskich z warstw inteligentniejszych, 


i anteresem mieszkańców, 


smależy miéć nadzieję, że i na zbliżające 
się wybory: deputacyi kwaterniczój, któ- 
rój czynności tak blisko związane się z 
ogół tutejszych 
„posiadaczy zwróci należną uwagę, zazna- 


- «zając ją przedewszystkióm nie uchyla- 
« Aiem się od udziału w wyborach, a naste- 


.. pnie powołaniem 


„0, mun Magistrat 


ze swego grona odpo- 
wiednich ku temu ludzi, 

miasta Lublina, 
jak donosi o tem Gazeta Lubelska, 
.przyjąwszy w zasadzie piopozycyją oświe- 
„atlanis, miasta gazem, złożoną przez p: 
-y Buligowskiego — ogłosił jęszcze mimo to 


- Aześciomiesięczny konkurs, w ciągu któ- 


rego, życzący sobie ubiegać się o to 
przedsiębiorstwo składać mogą swe de- 
"klaracyje i przedstawiać warunki wyko- 
"nania, Postanowienie podobne zarządu 
miasta Lublina, przed staaowczóm zawar- 
\ ciemi umowy na długi szereg lat strony 
"obowiązywać mającćj, jako nader trafne 
"tylko i oględne uważane być może, Jak- 
*%olwiek bowiem należy pragnąć zapro- 
wadzenia gazowego oświetlenia, jako u- 
"lepszenia postępowego i dogodnego; — to 
jednak równie słusznie, mało życzyć B80- 
bie, ale raczćój wszelkich usiłowań i środ- 
4ków użyć się winno, by zapewnić je mia- 
stu ma najkorzystniejszych dlań warun- 
vkach, "4 tego względu mamy nadzieję, 
"że i tutejszy zarząd miasta nie pominie 
"drogi ogłoszenia konkursu, eo, nie zna- 
“egge odrzucenie propozycji p. S., tak 
słusznie zastosowanóm zostało przez ma- 
<gietrat lubelski, 


„uuaa Otwartego podotąd rachnnku 
„Orłowski et comp." nie możemy za u- 
„biegły tydzień obciążyć żadnym powa- 
„£nieszym wnioskiem; — przypuszczamy na- 
„Det, że odtąd tylko 4 przekazu regulować 
„go będziemy: — czyli innemi słowy, że 
„pan Orłowski, jak go tytułują, wobec 
urządzónych przez naczelnika straży ziem- 
„skiój naszego powiatu wart włościańskich, 
przeniósł się w inne okolice, lub dobrze 
mkryty odłożył zamiary dalszych napa- 
dów do szezęśliwszych czasów. 

Szkoda tylko, że powołani do stróżo- 
_wkBnia włościanie, mimo, jak o tém na 
„ehwilę nie wątpimy, dokładnego obja- 
śnienia o rzeczywistej przyczynie przed- 
siewzięcia podobnych środków, —inną zu- 
pełnie w nich upatrują pobudkę, Nie 
chodziłoby nam o to zresztą, bo niepo- 
dobna zabronić łatwowiernym przywiązy« 
wania wiary do rozpuszczonćj czy wymy- 
Alonój lekkomyślnie baśni, zwrócić prze- 
śież ne owe mylne mniemania uwagę, 
sądzimy być potwzobnóm z tego powodu, 


68 onp ofrywają bnotność włościan od 
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właściwego eelu, przenosząc ją na innćj 
zupełnie natury pole, eo, bądź eo bądź, 
co najmnićj, ujęcia Orłowskiego wcale 
nie przyśpieszy, 

Z kolei wspomnióć tóż tu należy i o 
bezzasadnie roznoszonych o samym 0, 
wieściach. Gawędy kumoszek wiejskich, 
co nie przeszkadza powtarzaniu ich i w 
salonach nawet, przypisują mu szereg 
czynów pełnych  wspaniałomyślności i 
szlachetności duszy, Tu zapewniają 0 
zwróceniu w pięcioro długu, kiedyś dawniej 
zaci gniętogo; —tam o hojnóm obdarowa- 
niu wędrownego kramarza; owdzie 0 za- 
braniu tylko połowy znajdujących się 
przy napadniętym pieniędzy; o płaceniu po 
10 rs za furmankę i t, p. Przy słu- 
chaniu podobnych opowiadań mimowoli 
przychodzi ma pamięć znany koniec baj- 
ki, że: 

PE ANS „wszystko to być może 

Jednakże ja to między bajki włożę,'* 

A jednocześnie potem i ten smutny 
wniosek, się nasuwa, że zaiste niewiele 
potrzeba by u nas stać się strasznym i 
urość na bohatera, 

O schwytaniu Mazarakiego donoszą 
pisma warszawskie, mieniąc go wspólni- 
kiem Orłowskiego, co jest tóż % wieści 
tylko podanóm i niema dotąd urzędowe- 
go potwierdzenia. 

W kronice - rozbójniczój zanotować 
jeszcze wypada, że w tych dniach w 
lesie rządowym po za Lubieniem w pcie 
petrokowskim dwóch ludzi zatrzymało 
przejeżdżującego p. N., ile mianowicie za- 
brano mu pieniędzy nie wiadomo dokła- 
dnie; a księdza W. proboszcza w 8. w 
p-cie łaskowskim wezwano listownie o 
przygotowanie rs. 500, po które piszący 
przyrzekł zgłosić się osobiście, 


—j— W teatrze w ubiegłym tygodniu 
przedstawiono (16 b. m,) dzieło scenicz= 
ne z powieści AJ., Dumas'a „Hrabia Mon- 
te-Christo'*; (17) operę komiczną ,Pu- 
har srebrny*; — (19) komedyją Al, Du- 
imas'a „Wychowanki z Naint-(yr'*; — 
(20) operę-buffo „Życie paryskie'';—i 
wczoraj, Ż1 b, m. komedyją J, Bliziń- 
skiego „Pan Damazy*'; — dziś zaś przy 
niedzieli dają operę komiczną w 3 aktach 
„Kapelusz bandyty**, 

Jak widzimy z powyżs.ego repertoaru, 
tylko sobotnie przedstawienie - składało 
ię z oryginalnój naszćj komedyi. %a- 
jęcie wszystkich miejsc w teatrze, 4 wy- 
jątkiem galeryi, i to na sztuce, która niezbyt 
dawno dwukrotnie była tu przedstawianą 
przez towarzystwo p. Irapszy, jak z je- 
dnój strony wymownie świadczy o wyro- 
bionym smaku pewnój części publiczno- 
ści, tak z drugićj może posłużyć reżyse- 
ryi za wskazówkę, że i swojskie sztuki 
zapewnić mogą pożądane zebranie się wi- 
dzów, Wykonanie odpowiedziało zupeł- 
nie oczekiwaniom z nader małym wy- 
jątkiem, Nie rozbićramy też, szezegółowo 
gry artystów i artystek, bo 0 zasobach 
ich talentów mieliśmy już sposobność 
mówić z powodu dawniejszych przedsta- 
wień, lecz ogółowo tylko wyrażając dla 
wszystkich należne słowa uznania, — wy- 
jątek czynimy dla p-ny Wyszkowskiéj, 
której w ważniejszych rolach nie wi- 
dzieliśmy jeszcze; wywiązanie się jój bo- 
wiem z roli ,„Tykalskićj'* było wyborne 
i zdaniem wielu, którzy „Pana Dama- 
zego** w Belle-vue widzieli, lepsze nawet 
niź na tamtejszój scenie, Qi sami wi- 
dzowie żałowali tóż zarazem, że w „,„An- 
tonim‘ nie widzieli p. Urbańskiego, zna- 
nego im a przedstawień tójże komedyi 
przez towarzystwo poznańskie,  P-nu 
lekslowi wreszcie naloży się jęszcze nad- 
ta w imieniu autora oddzielny wyraz 
podzięki ze dokładne obmyślenię i wys 
konania nakąpu, gdy jako Genie. odpro» 


wadza Mańkę, która to scena na wi- 
dzianych dotąd przez nas, i tui w 
Warszawie, przedstawieniach zawsze na- 
der niewyrażnie była oddawana, 


—Ia-— Położenie uczącćój się mło- 
dzieży żywe budzi współczucie pomiędzy 
publieznością — i coraz ezęściėj spotykać 
się można ze zdaniem, że gdy nia ma- 
my towarzystwa naukowój pomocy, i gdy 
innymi Środki z trudnością przychodzi n- 
zyskać zasiłek w potrzebnój chwili, —po- 
zostaje nam otwarta i najprościój do celu 
prowadzi droga dobrowolaój ofiary, 

Podobnymi mnićj więcćj wyrazy ode- 
zwał się w tych dniach p, M, L, a po- 
piórając myśl czynem złożył wraz z to- 
warzyszami rozmowy rs, 5 kop. 30; 
które doręczone zostały uczniowi gimna- 
zyjum St. 


=qx"— Niejednokrotnie pisma war- 
szawskie donoszą nam © powodzeniu 1 
tryumfach odnoszonych za granicą na 
różnych polach sztuki przez polskich ar- 
tystów i artystki, Z uciechą i dumą 
czytamy zwykle podobne sprawozdania, i 
choć nieznajomym przesyłamy ciche ży- 
czenia trwałego postępu i pomyślności w 
szlachetnym, ale często i ciernistym za- 
wodzie, Nic więc dziwnego, że uczucie ra- 
dości ożywia się jeszcze i wzrasta, gdy 
rzecz idzie o osobę bliżćj znaną, związa- 
ną rodzinnymi stosunkami z pewnym za- 
kątkiem kraju, 

W podobném znajdujemy się położe- 
niu, gdy nam dziś przychodzi donieść o 
powrocie w rodzinne strony pani K,, ar- 
tystki śpiewaczki, po kilkoletnich studyjach 


i występach za granicą, z którćj tak wiele 


obiecującym: talentem mieliśmy sposobność 
zapoznać się przed trzema blisko laty 
w koncercie na cel dobroczynny tu urzą- 
dzanym, Pani K., powziąwszy zamiar 
odpowiedniego wykształcenia wrodzone: 
go daru, po wyjeździe z kraju i krótkim 
pobycie w Wiedniu, odbywała swe stu- 
dyja: w Paryżu pod kierunkiem znanćj e- 
uropejskićj śpiewaczki p-ni Viardot-Gar- 
cia, siostry słynnój Malibran. 

Jakie owoce przyniosła paroletnia pra- 
ca,—jaką cenną ozdobą i chlubą opery 
krajowój stać. się może utalentowana na- 
sza współrodaczka, dość przytoczyć, że 
po kilku wystąpieniach koncertowych we 
Francyi, zaproszoną została na gościnne 
występy do Genui i Modeny, a zaanga- 
żowaną na zimowy sezon do Lyjonu, 
Występy na ziemi włoskićj, dumnéj z 
wydania tylu zunkomitych artystów —i 
to występy z takiém powodzeniem i u- 
znanieńi jakie tam spotkało panią K, są 
niezaprzeczonym chrztem artystycznym 
i wróżą młodćj śpiewaczce  zwycię- 
ski pochód na drodze sztuki, Spra- 
wozdania dzienników włoskich i kore- 
spondencyje w wiedeńskich i franeuskich 
gazetach zamieszczone jednogłośnie wy- 
soko niezmiernis stawiają talent i szko- 
łę Śpiewu pani K., a w opisach wywoła- 
nego przez nią wrażenia w „Żydówce” 
„Łucyi* i „„Purytanach'** przepełnione są 
wyrazami uwielbienia i zachwytu; i stąd 
zwą panią Corvini (bo pod tóm mianem 
znaną jest zagranicy) „„słowikiem pol- 
skim** — „godną towarzyszką w dziedzi- 
dzinie sztuki, choć w imnój jéj gałęzi, 
mistrzów malarzy znanych całemu arty- 
stycznemu świątu**, 

Pam K, zabawić ma u rodziny kilka 
miesięcy: jakkolwiek więc cichy nasz za- 
katek do tak świetnie rozpoczętego na 
włoskićj ziemi wieńca dodać może tylko 
skromne gałązki serdecznego, bratniego 
zoania nie możemy nie powtórzyć pue 
blicznie gorącego życzenia i prośby, by 
szanowne artystka, Wypocząwszy po tru- 
dach podróży i maciessywany aig h dawno 


niewidzianą rodziną, raczyła dać nam się 
słyszóć, — kuczemu wieczór, na korzyść 
niezamożnój uczącój sję młodzieży, łączą= 
cą się nadto ze szlachetnym celem poda- 
ja sposobność, 


Sprostowanie, W wierszu „„,Pochodnie 
Nerona“ w N, 11 zamiast „Tryne* win- 
no być „Fryne* w -ym zaś wierszu ga- 
miast „w nich* winno być „wnim“ 


i Ą 
WSPOMNIENIA 
Z KRONIKI MIEJSCOWÓJ 


ułożone podług dni i miesięcy. — 


28 marca 1446 r, Gdy Kazimierz wiel- 


ki książe litewski, w nadziei, że brat je- 
go Władysław Warneńczyk, poległy pod 
Warną, 10 listopada 1444 r., o którego 
śmierci pewnćj wiadomości nie było” po- 
wrócić może, nie chciał przyjąć ofiara wa- 
nój mu korony polskiej, zebrani licznie o- 
bywatele pod wyrużoną datą na zjazd do 
triotekowa, przystąpili do wyboru ińnego 
króla. Zbigniew biskup krakowski, * rą- 
dził obrać Fryderyka, margrabię brande- 
burskiego, ktory wychowywany w Polsce 
za Władysława Jagiełły, przyswoił sobie 
język i zwyczaje polskie, a tóm- samóm 
zdał się mu najgodniejszym tronu polskie- 
go. Zgadzali się z tém zdaniem 1uni bi- 
skupi m wyjątkiem Pawła Giżyckiego, 
biskupa płockiego, który obstawał za je- 
dnym z książąt mazowieckich. Bwiegcy 
panowie wraz z przeważną większości 

rycerstwa na zjeździe obecnego, O4wiAd- 
czyli wię za Bolesławem mazowieckim, «. 
gdy zgoda nań zapadła, ogłosił go dièy- 
biskup gnieźnieński, Wincenty Kot, «rójena; 
poczóm wyznaczono uroczyste poselstwo, 
aby go na tron zaprosić, 

Udy jednak na nowa wezwanie do Ke- 
zimierza, oczekiwano stanowczój od niego 
odpowiedzi, posłów "wyznaczonych do Bo- 
lestawa, uia wyprawiono. 

28 marca 1718 rr W czasie zatargów 
pomiędzy jezuitami i pijarami w Piotry.o- 
wie o prawo wykładów nauk w 60 ję. 
Bcie, uzyskali pijarzy ala siebig przych glny 
reskrypt królewski pod TrzeczoBą duty, 
który wydany na usine ich prosby, nie 
poparł przegranej pijarskiej sprawy u 
właściwej zwierzchności duchowy,ej, ** 

30 marca 1588 r. Wydany w Krakowie, 
przywilej Zygmunta Ll-gy, potwierdzający 
prawa, przywileje, prerogatywy, wykao- 
sei i swobody praez poprzednich królów 
Piotrkowowi nadane, 

13 marca 1706 r. Pod tą datą, bijstzy 
w Piotrkowie, u Augusta ll-go wl atiko- 
wie, wyrobili reskry pk zakażujący otwie- 
rania szkół nowych, i polecający wsaysi- 
kim sądom i rycerstwu w Ojewodztwa ae- 
radzkiego nie doswalać nikomu, pióck pi- 
jarów, wykładać w Piourikowie młodziecy 
wyższe nauk, napoti a 
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Z BRATNICH STRON. 


W tych dniach prenumejatorowie otrży- 
mali pierwszy tom  Jubiiejuszowega Wy- 
dawmetwa J.i. hraszewskiego, zawiórają 
uj; „Pamiętmki Mroczka” i „łzym za Ne- 
tona,” Tom teu ozdabia portret Jubilata. 

KJ 
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Wiek pisze. Na Górnym Szlązku, ubło- 
gosławionym od lat wielu mieiniecką kil- 
lurą, starano się ud dawnego czasu zger- 
iDalizoWać za pammocą szkoły ludność i 
doprowadzono dy tego, że juz w najniże 
sżych oddziałach szkół elementarnych, mpe 
ukg katechizmu i history: św. wbijano 
dziatwie w głowę po nieiuiecku. Wyżsż 
tajny radca regeucyjny p. Wetaold oświade 
czyt miedawno w pruskićój izbie deputo* 
wanych posłowi Łyskowskiemu, żę qaa 
Góruym Bzlązku wszystko idzie jak iajlg= 
piój 1 że niezadługo w tamtejszych szko 
tach elementarnych, ani słowa polakiógo 
używać nie będzie potrzeba, Mamo tych 
napozór świetnych rezultatów, stan, szkóż 
elementarnych na Szlązku był 1 jest jak 
najopłakańczy; dzieci nauczyły się wprawe 
dzie kilka Usiępów z katechiamu i kilka 
opowieści biblijnych, na to atoli jedynie, 


aby ich po pewnym czasie Zapomnić, ża- 
dnego z nich nie odnosząc pożytku. Lu- 
` -dność widząc te oplakane sztuki fałszywe- 
' go systemu i przekonawszy się, że dzieci 
z dniem każdym coraz więcćj tępieją i 
dziczeją, zamanifestowała w ostatnim czasie 
swe niezadowolenie ogólnóm wysłaniem 
petycyj, pokrytych setkami tysięey podpi- 
sów, w których domagano się przywróce- 
nia języka polskiego w wykładzie religii. 
Po głębszóm zbadaniu téj sprawy; uznał 
rząd, że wymagania ludności były słuszne 
i oto, jak się Schles. Volks. Ztug, dowia- 
duje, wydała już regencyja opolska do 
władz szkolnych rozporządzenie, uwzglę- 
dniające słuszne żądania ludności górno-szlą- 
skićj, Według doniesienia wspomnionćj ga- 
zety, odtąd w najniższych oddziałach 
szkół elementarnych, nauka religii i histo- 
yi biblijaćj wykładaną być ma w języku 
polskim z pomocą języka niemieckiego; 
w średnich zaś oddziałach wprawdzie języ- 
kiem wykładowym ma być język niemiec- 
ki, wolno jeduakże nauczycielowi używać 
do pomocy i wyjaśnienia przedmiotu ję- 
zyka polskiego. 


kod 
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Towarzystwo naukowe akademików Po- 
laków w Berlinie odbywało w d: 5 b. m. 
awoje posiedzenie, Na porządku dziennym 
znajdowały się: 

1. Odczyt p. Trąmpczyńskiego „,Wyko- 
paliska monet rzymskich i greckich na 
zięmi polskićj*. 

2. Sprawy Towarzystwa. 

3. Różne wnioski. 

W d. 12 marca odbyło się walne ze- 
branie, 


* 


* kd 


LJ 
W d. 1 stycznia r. b. zaczął wycho- 
dzić w Krakowie „Dwutygodnik naukowy“ 
poświęcony archeologii, bistoryi i lingwi- 
aiyce t.j. trzem naukom wzajemnie do- 
pełniającym się w wyświetlaniu pierw- 
szych peryjodów życia ludzkości. 


* * 


“W Paryżu od d. 1 lutego r. b. wycho- 


dzi pemu dwutygodniowe p. t „listy 
polskie.” 1 

J. 1. Kraszywski w dalszym ciągu po- 
wieści historycznych, idących jednym cią- 
giem od Sturćj Baśni, obecnie wykończa 
nowy utwór p. n. Piotr Dunin; jest to po. 
stać w średnich wiekach naszych dzie- 
jów nadzwyczaj wydatna, 


* 


* * 


Biblijoteka Warszawska pisze: Konstanty 
Gaszyński zmarły w r. 1306, znany z dzie- 
jów literatury, i z tego, że nazwiskiem je- 

M go, Jako pseudonimem, posługiwał się au- 
tor lrydyjona, może być teraz meco bliżej 
poznany przeź ogół czytający u nas, Wła- 
snie w tych czasach cenzura upoważniła 
sprowadzenie do kraju i sprzedaż niektó- 

"rych jego utworów, mianowicie: Listów i 
podróży po Włoszech, powieści: Fan Dezy- 
dery boczko i sluga jego Pafnucy, wreszcie 
dwóch satyr wierszuwanych: Gra i karcia- 
rze, oraz Wyścigi konne w Warszawie, wy- 
danych razem pod ogólniejszymi tytułem 
kro publico bono, Pomiędzy tymi utwo- 
rami, listy odznaczają sig Żywością W mia- 
lowaniu wrażeń doznanych na słonecznój 
ziem włoskićj, satyry pisane płynuym 
wierszem, w wielu ustępach brzmią głębo- 
ką goryczą szlachetnego uczucia, ale uaj- 
dostojuiejsza jest bez zaprzeczenia pu- 

 wiastka „o panu arystokracie i słudze de- 
|mokrące” którzy dostawszy się na ob- 
czyznę zmieniają Wyzuadie polityczne 1 
role. omuthy ten wizerunek, skreviony Z 
głębokim angielskim humorem, tém jest 
smiutniejszy, że podobno wprost wzięty z 
rzeczywistości krajowój zamiesionćj przez 
mesaczęścia na bruk paryski. 
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' Karyjer Lubelski zamienia się w pismo 
£odzieune. Życząc powodzenia pierwszemu 
'% pism prowiucyjonalnych nie możemy 
"mie zawołać z głębi serca: 
"rój woli, gtórzy pracę taką podejmujecie 
_ "Wam ożytelnicy którzy poczciwe usiło- 
© wania Die zaniedbujecie popierąć|— 


Ludomir, 


FAN WANE | wadia aikawego chleba tZp9* 


Cześć wam lublinianie, ludzie do* 


t 


ROZNITOŚCI 


Dzielny jeździec. 


Polacy i węgrzy odznaczali się dąwniój 
i współubiegali o lepszą w konnój jeździe. 
Ostatni i do dziś sławę swą” utrzymuje, 
jak o tóm między iunemi, Świadczy i 
wspomnienie o niedawno zmarłym naj- 
dzielniejszym jeźdzen. 

Hrabia Sandor (Szandor), magnat wę- 
gierski, zięć niegdy -kanclerza austryjac- 
kiego, księcia Klemensa Metternicha, był 
najznakomitszym jeźdzeem konnym bieżą- 
cego wieku, nie miał bowiem równego 
sobie, nie ma go i prawdopodobnie mięć 
nie będzie. Kto nie widział Sandora ma 
koniu lub powożącego, temu trudno jest 
wyobrazić sobie dzielność jego kóni, jak 
równie wysoki. stopień junactwa i wy- 
tworność jego jazdy. Chodziło mu w swo- 
im czasie © przewyższenie w śmiałości i 
zręczności jazdy konnćj współczesnych mu 
mistrzów, jakimi byli Lejar 4 Cusent, i 
gdy oni wzbudzali podziw w ujeżdżalni 
zamkniętego cyrku, Sandor jazdą w o- 
twartój przestrzeni wprawiał w zdumienie 
ząrówno nieznawców. jak najwprawniej- 
szych sportsman'ów różnych krajów i na- 
rodowości. 

Tak zwane „Albnm Sandora“ jest dzie- 
łem Hrest(ja, artysty malarza zwierząt i 
zażyłego przyjaciela. zmarłego hrabi. Al- 
bum to przedstąwia mulowaiczo, a wiernie 
wszystkie jego' znaczniejsze sztuki jeź- 
dzieckie, Najśmielsze próby sztuki jeź- 
dzieckiój Zionard'a, Cezara Borgi't i Le- 
ona Baptysty Iiberta u czasów francuskiej 
„kMenaissence* były dla Sandora rzeczą 
powszednią. Na sławnym w owym czasie 
arabie swoim, Tajar zwanym, (*) przesko- 
czył raz w Wiedniu 3 konie zaprzężone 
w poręcz do wózka węgierskiego, napeł- 
nionego wapnem niegąszonóm. lunym ra- 
zom przyjechal w odwiedziny na koniu ua 
drugie piętro po wsehodach i; zjechał na- 
stępnie tą samą drogą bez szkody dla sie- 
bie i konia. W Peszcie, kiedy dla kry 
płynącćj na Dunaju statek parowy nie 
woził osób. od jednego brzegu do drugie- 
80, audor odbywał tę poaróż ną swoim 
komu. 

Jedną z jaga powszednich sztuk jeździec- 
kieh była jazda galopem po Fraterze, poa- 
blicznym parku więdeńskim, Jezdził więdy 
zwykle ua koniu siwym, osiodłanym, ale 
napozór nieimającym wędzidła w pyska, 
ani okiełznunia na głowie, Podobnie nig- 
okiełznauymi j bez iejcy wydawały się je- 
go 4 siwki w poręcz zaprzężone; by uzdy 
1 lejce były tylko zaledwie dostrzegalnym 
sznurkiem z jedwabiu i srebra, frzy po- 
mocy tak słabego przyrządu do zatrzyma- 
nia 1 kierowania swym wierzchoweem 
lub końmi ząprzężonymi przesuwał się jak 
błyskawica po Praterze pomiędzy mnost- 
wem powozów nagromądzonych tam dlą 
modnćj przejażdała i wprawiał w kłopot 
i zadziwienie straz parku, spacerujących, 
i wszystkich woźnicow, Którzy jego oko- 
miaru i zręcznosci me znali, "Aóń pod 
Banudorem, tworząc jakby jedną całość, miał 
niejako wspólną z nim wolę, 

prawie wszystkie te dzielne rumaki. by- 
ły rasy arabskiej. Na angielskich jeździł 
tylko jąk zwyczajnie, a w arcydziełach 
Bwej Zręcznosci posługiwał się wyłącznie 
własnegu tliowu aabczy kawi, 

Hr, Sandor był dobrym rolnikiem go- 
spodarzem, wielkim znawcą koni, 8 hodo- 
wał je umiejętare i z wielkiem powodze- 
niem. Z- uspysobiemia wesoły, niepospoli- 
cie hojny 1 nadzwyczajnie dobroczynny, 
pozoswi jednak całe zycie wolay ou dłu= 
gow. Umari 23 lutego r, b. w Wiednia 
aużywszy poznezgo Wieku, 


AGENT POLICYJNY 


ja Fryderyka warstacker'a 
przełożyła A. Z K, Jı 


nowe! 


(Uiqy dalszy), 
24, 2okiMW sdi 
„Piękna nieznajomą, 
— A teraz odparł pau Barton, agent 
policyjny sądził, że poznał... nie gniewaj 
„ (y Tajar ten, mylnie przez niektórych Tatar 


nezywany, żył około BU lat, między 1635 a 1866, 
zostawił lósnę i dzieluw potomstwo, edznączał dię 
wielkością i byżością przeskoczeń pe mad prze” 
szkody 1 mostki MAYS przeż swógo paka Otfu- 


się pani proszę, sama chciałaś wiedzióć 
csla prawdę... w panu hrabim Kornikofje 
tego mędznika Kornika, który uciekł z 
Londynu z naszemi MENS. Rozmaite 
okoliczności, 8 madewszystko zniknięcie 
hrabiego każą mu się domyślać prawdy. 

— Wielki Boże! zawołała kobiótą prze- 
jęta bojaźnią, nie kończ panl Czyż mogę 
własnym uszom wierzyć? Według pana hr, 
Kornikof jest oszustem, który uciekł; a 
zatóm jego towarzyszka jest bezwątpienia 
złodziejką kosztowności? 

— Ależ pani, zawołał Burton, równięż 
przestraszony szybko się podnosząc, mó- 
wię eis.. 

— D mój Bożel Tego tóż jeszcze trzeba 
było! krzyknęła, załamując ręce z miną 
błagalug. Tego jeszcze nie dostawało dla 
dopełnienia mego nieszczęścia. Ale pójdź 
pan, dodała natychmiast, ujmując z żywością 
pana Burtona za rękę i ciągnąc go do 
swego kufra. Jestem tylko biedną słabą 
kobietą bez opieki, w obcym kraju..., 
alo czuję, że pan masz do pewnego sto- 
pnia prawo zapewnienia się o ile podej- 
rzenia jego są uzasadnione. Nie posiądam 
pie więcćj jak tylko szlachetne imię, 
które, jeśli się Bogu spodoba zachowam 
nadal i wdzięczną jestem panu, że mi dał 
sposobność usprawiedliwienią się. Drże- 
nie mię przejmuje, gdy pomyślę, że mo- 
gleś pan mię podejrzywać! 

— Ależ droga pani! zawołał Burton... 

— Nie, nie, przerwała, otwićrająt swój 
kufer drżącemi rękoma i wyrzucając z 
nadzwyczajną szybkością na podłogę su- 
knie, staranie poukładane; patrz pan... 
oto moje suknie.,. oto mój jedyny klej- 
not... mały sznureczek korali ze złotym 
krzyżykiem, odziedziczony po mojój matce, 
której stratę tak opłakiwałąam, a' która 
dzięki Bogu jest tak szczęśliwą, że w tój 
chwili nie żyje. Olo jeszcze. ., 

Nie mogła mówić więcój, wzruszenie 
ją dławiło; posunęła się i chciała usiąść 
ua krześle, ale padtaby była na podłogę, 
gdyby Burton nie ująt jéj w swe objęcia. 

Bydoto: dziwne położenie dla młodzień- 
0a, który trzymał w objęciach młodą ko- 
biótę, przyciskając ją do piersi i napróżno 
starał się Ją przywrócić do życia słowa- 
mi pociechy, 

Zwimióst ją na sofy i chcial zawołać ną 
pomoc, ale wstrzymała go myśl, co pomy- 
slą mieszkańcy hotelu, widząc go w tak 
dziwuóm połozeniu. Na umywalur był: fla- 
kon 4 kołóńską wodą, skropił mią chustkę, 
i potarł skronie omdlaiej i przytknął do 
nosa, potem widząc nieskuteczność tego 
środka zmaczał serwetę w zimnaćj wodzie 
i przyłożył jej na czoło. Upłynęło Wszę- 
lako 4 1U minut, zanim odzyskała zmysły, 
a gdy wkońcu przyszła do siebie,  uczu- 
ła się tak wzruszoną, że ująwszy rękę 
młodzieńca, która ją podtrzymy wala, przy- 
blizyła ją sobie do czoła i zalała się rze- 
wnemti Azarmni. 

Pan Burton uczynił, co mógł najlepsze- 
go w podobnej okoliczności bo pozwolił jéj 
płakac ie chciała, ograniczając się na 
wsparciu jój swem ramieniem: 

Ta nowa kryzys krótke trwała. Mioda 
kobióla okazała siłę woli rzadką w takim 
razie 1 rzekła zmżonym głysem: 

— Dziękuję panu... czuję śię lepićj... 
to minęło. Powidz pan Wszystko. «.: MC 
nie ukrywaj —błagaiul będę zmuszona kre- 
dyś dowiedzióć się v wszysikieim, 8 nadto 
mam uczynić panu Wzamiąu wyzuaąnid. 
Uzuję, że życzysz mi dobrze. Nie goé“ 
Waj się ża wybuch pićrwszego żalu. 

— Ul gdybym mógł dowieść pani, jak 
wiele los jój mię obchodzi! — zawołał 
Burton wzruszony. , l 

— A gdzież jöst teraz pański towarzysz? 
zapytala. 

m Nie wióm, odparł Burton z rodzajem 


| jakiegoś zadowolenia, „łe mie może dać 


pewnej odpowiedzi, Saga tego irabiego 
Kormkotf, dla przekonania się czy to nie 
jest Kornik, Ale powiedz uu teraz dro- 
ga pani, jakim sposobem jesteś pali to- 
warzyszką tego człowieka, jak go pozua- 
das 1 czy me mialas żadnego przeczucja, 
że to oszust? i 

— lego nie mogę sobie dotąd wytło- 
maczyć, rzekła nieszczęsłiwa, tó niepo: 
dobna... 6h miałby popełmó,.. jeśli td 


prawda, ta występek ten jest najstrasziiw= | 


szy względem maie.. Uil pozwól mi 
Wierzyć w jego -piewianvść! 


Burton, ale muszą wyznać, że mnóstwo 
okoliczności nie pozwala mi na to. 

— A więc znajdziemy zapewne jakie 
oznaki zbrodni w jego kuferku, zawołała 
młoda kobióta, [szybko powstając z sofy. 
Pozostawił tu wszystkie swoje rzeczy i nie- 
tylko dla pańskićj satysfakcyi, ale również 
i dla własnćj spokojności winnam nalegać, 
ażebyś zrewidował je skrupulatnie. 

Pan Burton probował opiórać się, gdyż, 
nie bez przyczyny przejmowała go obawa 
ażeby nie wynikła stąd nowa scena; ale 
ona nalegała uparcie, a że jemu samemu 
zależało tóż na przejrzeniu rzeczy tego 
człowieka, uległ więc jéj prośbom. Na» 
próżno jednak szukali w kufrze dość du- 
żym, nie znaleźli nic świadczącego 0 wy- 
stępku. 

Na samym tylko spodzie leżał złożony 


świstek papieru, w którym zawinięte było 


| 


~ [daak sobie, 
— byłoby mi nader przyjemnie po- Hodobienitw 
zostawic punią W tèm mupwaniu, raski | Niemiec i 


kilka guzików i szpilką od krawata. Byłe 
to stara koperta z następującym adresem: 
Pan Kornik, kasyjer w domu handlowym 
p. p. Burton et C-ie—w Londynie. 

Burton rozwinął kopertę, przeczytał i 
podał pięknćj nieznajomój nic nie mówiąc, 
lecz rzucając na nią przenikliwym wzro- 
kiem. Ta, zaledwie rzuciła oczyma na 
pismo, zawołała głosem tlumionym z prze- 
rażenia. 

— Boże wielki! więc to prawda! Wkry- 
ła twąrz w dłoniach 1 pozostała chwil kil- 
ka w milczeniu, wreszcie podniosła | gło- 
wę, poczóm, wyciągając rękę do mło» 
dzieńca, rzekła: 

— Dziękuję panie Burton'ie.., najser- 
decznićj dziękuję, że zdjąłeś zasłonę a 
mych oczu. Jeśli chcesz teraz dopełnić 
miary twćj dobroci, jeśli zechcesz mię wy- 
słuchać, pozostaw mię samą na godzi» 
nę, abym mogła przyjść do siebie. Nie 
potwafiłabym oi teraz podziękować, ,, nie 
Jestem w stanie uczynić tego, —sił mi prak- 
nie. Powróć pan za godzinę, a opowiem 
cı wszystko o sobie, wtenczas oboje po- 
myślimy, co czynić należy. Przyrze- 
kasz pan? 

— Pani, rzekł Burton do żywego wzru- 
szony i zupełnie przekonany o niewiano- 
ści tej ślicznój kobióty, jestem gotów na 
twe rozkazy, a wszystko co tylko mogę u- 
czynić, by ci być użytecznym, uczynię, 
Nabierz pani odwagi, a nadewszystko uf- 
ności we mnie, mam nadzieję, że wszystko 
jak najlepićj się ułoży, Pozostawiam. pa- 
mą samą; za godzinę wrócę, wkrótce 1u0= 
że będziemy mieli wiadomości o zbiegu. 
Bądź pani spokojną, znalazłaś przyjaciela. 

Koncząc te wyrazy, dotknął ustąmi 
ręki młodćj kobiety, którą trzymał cjągle 
w swych dłoniach, skłomł się z ussang- 
waniem i wrócił do pokoju rozmyślać nad 
miuionóm wydarzeniem. i 

v. 
Soiganie. 
l 

Wyekspedyjowawszy sześć różnych te- 
legramów, Hamilton zrozpaszony wsiadł 
do wagonu, gdyż dowiedział się od wra- 
cającego pocziyljona, żę odwiózł podróż- 
nego na stacyją Boden o 4 godzinie: ra- 
no, powinien był więc korzystać z odcho- 
dzącego pociągu, aby jaknajspieBzniój 
przybyć do tego miejsca. Nie przestawał 
czynić sobie wyrzutów, przypisując brako- 
wi czynności i nieuwadze sWwojój ucieczkę 
zdudziejeja, który spotkawszy Burtona, 
iuusiał poznać, Ze jest odkrytym i bez- 
zwłocznie postanowił uniknąć grożątegu 
niebezpieczelstwa, Un, który uważał się za 
tak przebiegłego i wprawiego Ww swóm 
rzemniosle, Uat się tak miegodnie podejść 
prostemu złodziejuwi. 

l jakim sposobem rozpozna teraż mię- 
dzy Uumem cudzoziemców człowieka, 
ktory dla uiepozuaki mógł odmienić šu- 
knie, zdjąć okulary 1 zgolić wąsy, Jā- 
kielito srodków ostrożności bezwąvpienia 
nie zauiedbą, 

Jedyną rzec zą nieco pocieszającą go by- 
ła wwarzyszka kornika, z tak bliską Birse- 
żona; zdawało mu się nieprawdupodobnów 
aby zbieg mógł na zawsze opuścić to ęża- 
rujące siworzenie, Hamilton sądzi, Zepo» 
stara się w jasikolwiek sposób zuieść się 
4 towarzyszką i Jeśli pau Burton wajął się 
odpowiednio swóm posłanniotwem, -wings 
wajca buzawłooznie wpadnie zapewne w 


lak uamyśliwszy się, Hamilton powie: 
te pouług wszulkiego prawda» 
m, Kornik nie opuścił jeszcze 
będmie szuksł niezawodnie 


schronienia w jedućj z licznych dolin u- 
stronnych nad Renem, lub między sąsie- 
dniemi górami, gdzie był taki napływ eu- 
droziemców, że jednostka znikała niepo- 
strzeżona. Zdecydował się więc nie szczę- 
dzić ni pracy ni kosztu dla odkrycia go. 

Przybywszy do Boden, Hamilton, wypy- 
tał się na foksalu zaraz, czy nie widzia- 
no męzczyzay, zbliżonego z rysopisem, ja- 
ki podał. Odpowiedziano przecząco. Wi- 
stocie nie zdawało się prawdopodobnóm, 
aby go tu widziano, gdyż Kornik nie za- 
myślał bezwątpienia wracać tak szybko 
do Frankfurtu; wszelako Hamilton nie ży- 
‘czył sobie mióć na przyszłość nie do wy- 
rzucenia. Ponieważ Kornik się tam nie za» 
trzymał, bezużytecznym  pokazałby się 
przegląd hotelu; a ostateczne poszukiwania 
powinny były nastąpić na drogach pro- 
wadzących na wybrzeża Renu. 

Ta czyuność przedstawiała mnóstwo 


‘trudności, gdyż znaczna liczba cudzo- 


ziemców gościła w Boden, a piękna pogo- 
da skłoniła większą ich część od samego 
rana szukać przechadzki w górach, przy 
ezém niepodobna było przedsięwziąć ża- 
dnej kontroli. ' 

Jednakowoż Hamilton nie tracił odwagi. 
Niezmęczony przebiegał z zapalem wszyst- 
kie drogi przyległe, nie ódbićrając żadnój 
informacyi. Dopićro w małym domku przy 


l drodze do Kónigstetnu dowiedział się, że 


pań jakiś sam przeszedł bardzo rano, ale 


"nie umiańó mu powiedzieć, czy miał czar- 
Une wąsy, niebieskie okulary i mały sat- 


devojage. 
Hamilton powróci! do Boden na objad 


‘i manowo rozpoczął poszukiwania, Nie 


spotkał wszelako nigdzie Kornika, wkoń- 
cu z poczty dano mu znać, że pan ja- 
kiś zgodny z rysopisem dziś rano ekstra- 


L pocztą przybył do kolei, Natychmiast po- 


ni 


J pau pierwszym pociągiem do Ems i tam 


"rzystać i zi tego krótkiego Czasu. 


'śpieszył na stacyją przed odejściem pocią- 


gu, ale poszukiwanego indywiduum nie 
znalazł. 


VI- 
Dom gry. 


Było to straszne rozczarowanie, leez Ha- 
milton uie był łatwy do złożenia broni. 
Ami chwili me wątpi, że Kornik, nie ko- 
rzysiał z tego puciągu, skoro nie był na 
stacyj. Zastał jeszcze powóz, który go 
przywiózł, a pocztylijon rzekł mu, że pan 
którego odwiózł. ostatnim pociągiem odje- 
chal nad Ren: : 

Była 5 minut 30, a że pierwszy pociąg 
odchodzi o 6, Hanulton postanowi ko- 
Kazał 
pocztylijonowi zawieść się na policyją 
gdzie zastał jednego tylko urzędnika, któ- 


ugy zajęty był poraądkowaniem: papiórów, 


Byłto szczęsciem człowiek dość rozsądny. 
Wwysłuchawszy przedstawień Hamiltona z 
wielką uwagą rzekł mu: 

— Kochany panie, pociąg z Hamburga 
przybędzie dziś wieczór do Koblencyj, ale 
nie wióm, czy osoba poszukiwana: będzie 
chciała dzis przybyć do tego miastu. Nie 
epodziówa się Zapewne, ze tak blisko jest 
ścigany i gdybys pau zechciał  posiuchać 
mej rady, uczyniłnys jak powiem. Jedź 


„pozostań; zwiedź dzis wieczorem gale gry 


iz wszelką możliwą ostrożnością, a jeśli, o 


oa czem wątpię, mie zuajdziesz zbiega, weź 


oupowiedzialosć, 


„zaraz powóz do Kobieucyi 1 bądź jutro ra- 


no na pićrwszym pociągu, Ja przynajmniej, 
żebym ścigał kogo w teu spusou bylin po. 
mapal, i zdaje im się, zebym mie zołądził, 

— Ems jest miisi K$ięsiWA nassau- 
skiego, nieprawdaż, odparł Halzitun, 

— Tak pame, odparł urzędnik. 

— (zy me mógivys imi pun, podjął 
Hamilton, wyjmując papiery z kieszeni, 
udzielić pozwolenia ujęcia tego Cztowieka? 

Urzęduik przejrzi z Uwagę papióry, 
które zostaly przetłomaczone 1 ulogalizo- 
wane w Hamburgu 1 rzekł z usntiechem. 

— kodług praw twego kruju zucliodzą 
niejakie truunosci, ale, zważywszy 0ko- 
licznosci, sądzę, że mogę Wziąć ua siebie 
Udjedź pan pierwszym 
potiągierm, Jesli nie citesz ulracić tego, 
Kogo SZUKASZ. DYOCZLI) pan chwilę, sĄUzĘ, 
że mamy jeszcze dosyć tzasu. 

Urzędnik ten był prawdziwym skarbem; 
Hamilton mie mogi żądać lepszego. W 


| przeciągu 10 minut dekret ujęcia był wy- 


dany, Mimo wszelkich nalegań Hauultona 


nrzędnik nie chciał przyjąć ani krajcara 
więcój nad przepis. 

Gdy wszystko było w porządku, Hamil- 
ton postanowił iść za radą urzędnika i go- 
rąco mu podziękowawszy, wrócił szybko 
na dworzec. 

Przybył w sam czas, bo pociąg natych- 
miast wyruszył w piękną dolinę Lakn'u. 

(a. c. n.) 
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sku (7 w „ 215 240, biada niemiecka 1 polska m. 230; 
—200. Zyko z Kygi i Petersburga m, 146—154; 
z Galaczu, Udessy 1 Mikołajewa m. 104 — 106; a ino- 
rykauskie m. 10U— 106, Sęczsamień niemiecki ru- 
muuski i galicyjski m lóv —16D; sziąski, czeski 1 
morawski m. liU -ŻUU (wyborowy m. 190—ż15; 
węgierski m, 170—IYU (wyborowy m, 199—220). 
Grociu ua paszę m, 100 —460; jadalny m. ZLU 
—2Ó0. avaga rosyjski m. L4U—16V; czeski m, 
LI0—186 wósamiawy viwa- amorykauska wi, L42; 
ruinuńska m, l54—i50, waamaokm (DU kil. mala 
bisia m, 1000 —11;— większa do Lo m.; bobik kouski 
m. BOU=Y za DU kuogr. m, momiczysa 
(50 kil. bez worka) biała dawua m 4U0—8Ż, Dar- 
uży piękua m, (9—89; Czerwona Uawia iu, 40— 
GU, [ękua m. 50—6U szwedzką (DU kit.) a, 95 1Ub, 
Sporysz (XU kil.) m, BU—WU, Hńantarywy 
(OU sil j W. 410—DUU. ajia Fo cenie Z, 4U=ż,BU 
m. za cópy. Miastu pu sö do DU m, Wia orri- 
4a czyszczona kartoilana m. 100 litrow 4U 43 
y, Ielts wka Ji1--4U ul, í 

Uprócz pszezigy w wyborowych gatunkach wszel- 
kie iuue zvozże bez pukupu— Umów na dostawy nie 
ZaWIELALO, 


Giełda. 
Kurs banknotów rosyjskich na zagranicznych 


giełdach malej ue nichurzysć viegl zmianie 4a 
siarkę kop. 403; za zloty ruski kop. Tv$, 


(*) Cona podana jest iw markach niemieckich za 
1000 kilogramów, prawie 2560 fhntów, i 


Wesele (Br, L.ją Eleonora Poraj (Jup, 


Krajowe. 


Warszawa. 


(Z własnej korespondencyt). 

Pazenica (242 f.) rs. R kop. 50 —do rs. 10 k. 
50. — Żyto (232 f) rs 5 kop, — 5 kop 50. 
Jęczmień (202 f.) rs. 5 kop, 50.— wies (142 
E) rs. 3 — kop, -3 k 15=—Grovha (262 f, rs. 6 
Fasola (262 f£) rs. 7 kop. 20.— Gryka (200 
t) rs. 4 — Ziemniaki rs. 1 k. 65—rsr. 2- 
Maska funt kop. 45. 


"Cena okowity w Warszawie. 


W hurtowćj sprzedaży wiadro rs. 6 kop 97 do 
rs. "1 kop. 7U--parniec rs. 2 k. 27 do rs. 2 k, 30. 

W częściowćj — wiadro rs. 7 kop. 00 do rs, 7 
kop 10; garnićc rs. 2 kop. 29 do rs. 2 kop, 33— 
z dodatkiem 2g na korzyść kupującego. 


Łódź. 

Pszemiem korzec rs. 9 k. 20—rs, 10 Zyta 
rs. 5 k 46 — rs. D kop. 70. Jęczmień rs.5 
-Owies rs 3—rs 3 kop. 15. Gźrochu nit- 
dowieriono —Ziemaiakki rs, 1 kop. 80—rs. 2. 
Masto font 30—35 k Siamo pul 38—42 kop. 
Stoma pud 32- 34 k. 


Miejscowe. 
Pszenica (240 f) rs. 9 kop 30. Żyte (227 
fj rs. 5 kop. 50, „Jęczmień (220 f.) rs, 4 
kop.50. Gbwiem (140 f) rs. 2 kop. 70 do 3 rs. 
Groch (260 f) rs. 6 kop, 60. Gryta (200 f.) 
rs. 4—Hiemmiakk rs 1 kop. 65—2 rs. Mis- 
sta kwarta kop. 70. — świćże i wyżej. 


Redaktor i wydawca A, Porębski. 


0GŁ 0SZE NIA. 
TAJEMNICE DWORU STANBULSK (EGO. 


Romans współczósny wychodzi co ty- 
dzień zeszytaimi po 3 arkusze draku obej- 
mującymi, po cenie 12'/, kop. za jeden 
zeszyt. Przy ostatnim zeszycie każdy pre- 
numerator otrzymuje obraz  (olejdruk) 
16—20 cali jako Premijum Gratis. Zeszyt 
9-ty opuścił prasę 1 jest do nabycia w 
miejscowćj księgarni $. Goldsteina. Pre- 
numeratorzy po nadesłaniu opłaty za ča- 
łe dzieło z góry, dla których opłata ta 
oznacza się jedynie na rs. 4, do wydawcy 
Aleksandra Szlejfstelna w Warszawie Leszno 
N. IT otrzymują zaraz zeszyty 1 premijum 
po wniesieniu opłaty—franco. Preuumero- 
wać można także i w innych księgarniąch 
w Warszawie i ra prowiucyi. 


DYONIZY SKURZALSKI. 

Adwokat otworzył kancelaryją w Petro- 
kowie w domu JW. Stronczyńskiego przy 
nlicy Moskiewskiej  (Bykowskie-Przedinie- 
ście ). (4—1) 


(LEB ZDROWIA 


—_ Zawiadamiam Szanowną Pu- 
UKAE wieziość iż od dnia dzisiej- f 


szego można będzie dostać w 
każdym czasie chleba razowego tak zwa- 
uego „CHLEBA ZDROWIA” wypiekauego 
w piekurui mojćj po ceme 2/7 kop. z 
funt. Bochenki będą dwu i trzechfuniowe, 

Ulica Grecka (dawniej Kościelna). © 
Szpakowski, 
(6—2) 


IEF" OLEJODRUKI Su 


Mam honor miniejszćm zawiadomić Sza- 
nowną bŁubliczność, ze księgarnia inoja 
zaoputrzoną Żuslała swiezo w duborowe 
OBRAZY (OLEJODRUKI) i takowe po 
cenie nader umiarkowanej sprzedaje. 

Zawiązawszy,. jednoczesmię stosunek bez- 
posredm z fabryką ram za granicą, otrzy- 
małem na sklad różne gatunki LISTEW 
do rab złoconych 1 czarnych, Kore z 
tego powodu pu cenie fabrycznój odstę- 
pować jestem w możiości. 

WS Zamówienia na wykończenie z 
całą starannością RAM do obrazów przyj- 
mują się ua liejstu. 


z vsząnowaniem 
Samuel (roldsiem, 
(6—3) 


KOMITET MUZEUM PRZEMYSŁU 
i Rolnictwa w Warszawie. 


Podaje do wiadomości publicznej, iż na 
mocy $ 40 ustawy Muzeum w roku bie- 
żącym w końcu miesiąca października u- 
rządzoną zóstanie w Mnzeum wystawa 
czasowa, obejmująca: 

1) wyroby z gliny jako to: przedmioty 
zwykłego garncarstwa różnych okolic kra- 
ju; wyroby fajnnsowe i porcelanowe wraz 
z probami glinetw porcelanowych krajo- 
jowych; 

2) wyrohy ze szkła i okazy surowych 
materyałów używanych przez huty szklan- 
ne różnych okolic krajiny 

3) wyroby z drzewą: ręczne przez wło- 
ścian w okolicach leśnych wyrabiane, 
przedmioty bednarskie, ciesielskie, stòlar- 
skie i wszelkie galanteryjne drzówne. 
Nadmienia się przytem, iż wszelkie  wy- 
roby stolarskie winny być do Muzeum 
dostawione w pojedyńczych sztukach, a 
mie w całych kompletach. 

Uprzedzając otóm pp. przemysłowców, 
fabrykantów i rękodzielników, Komitet 
Muzeum zawiadarma jednocześnie, iż przy 
té) czasówćj wystawie w Muzenin, prze- 
strzegane” będą następujące prepisy?! 

1) Habrykant lub rękodzielnik życzący 
przyjąć udział w, wystawie, w podaniu, 
zrobionemm do Muzeum, oświadczyć wi- 
men, jakie mianowicie zamierza przedsta- 
wić przedmioty i ile miejsca ua wie po- 
rzebować będzie. 

2) Przyjmowaue będą tylko takie wy- 
roby, które odzuaczuć się będą dóskona- 
sością roboty, tanioscią luv noWwOŚĆIĄ: pov- 
mysłu. 

5) Wystawcy poprzestać wiuni na miej- 
stach w saląch Muzeum rzez Adunui- 
stracyę wskazanych, k 

A) Dozwolouem będzie  wyetawcom roz- 
dawamie katalogow, geunikow, adresow | 
te p. Wolno będzie sprzedawać, wysta- 
wione przedmioty, 1604, zabierauie + taku- 
wych nastąpić będzie mogło dopiéro po 
zamknięciu wystawy. Wszystkie przed- 
mioty dostarczone nt wystawę Wiuny 
mi6ć OZuACZUDĄ veng: ; 

5) Kopiowame wystawionych przedmia- 
tów, zuejmiowąwie z mch lutwgrątu, bra- 
nie miar i t. p. leca pozwolenia wystauw= 
ców nie będzie doswolonem w Museum, 

6) Przedmioty przezuaczone ila „Wysta- 
wę przesłane być winny ia Um 15 przed 
termińeim oLWalcia wystawy. 

7) Wszelkie kvszta przewiezienia i od 
wiezienia przedmiwtów ua wystawę do Mu- 
zeuu, nałeżeć będą do Wysiawców, 

5) Przedimiyty wystawiyne w Muzeum, 
najułużćj przea dni 15 po zainknięcia 
wystawy pozostawione być mogą w loka- 
lu Muzęuiu, Po upływie tego czasu Wwa- 
żane bydą jaku ouduae na Własuosć Mu- 
zoui. i 

Y) Wszyscy wysiawoy otrzymają bilety 
wolnego wejscia na Wystawę w ALuzQUn, 
przez cały czas trwania wysiawej, ` 
 Komtet mużeuia ma nadaję, IŻ pp. 
abrykanui I rękodzieluicy zecucą przyjąć 
szczery udał w tym publicznyju popigze, 
tak pożytecznym dla krajowego przy- 
alow. Cia 

bliższa wiadomość w dniu otwarcia 
Wystawy, poźuiej ugiuszową zdsianio. | 


„4ASBŻĄD 
Spółki jedwaowniczćj. 


Drzewka morwowe 3-letnie, większe po 
kop, Lò, imuiejsze po kop. i'/ą do naby- 
tia w Ogrodzie Fomologicznym, przy uli- 
cy Nowomiejskiej, 44 opakowanie, Daciu 
sztuk większych da LUU mnejszych kop. 
50; Za Opakowanie JUU większych lab*ZU0 
imiiejszych, rs, l.  Udstawa do banbotu 
którejkolwiek dr. zelaznej bezpłatna, 
Fracht płacą nabywcy. Jajeczka jedwab- 
nicze produscyi komórkowej (cesiulare) 
dut rs, 5; przelnystowe (ndustrelie) duu 
m. 2. Mogą być wysłane pocztą Zu ode 
powiednią dopłatą, Nabye można W ban- 
dlu A. ttodkiewicza, ulica Miodowa N. 492 
Tamże są do nabycia; Papier dziurkowany, 
uzywany przy hodowli jedwabiuków, i 
broszurki instrukcyjne do tejże hodowli, 4 
żądaniem drzewek mórwowych zgłaszać się 
można do tegoz handlu, 


